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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 6 . Października.
J .  K . M. raczy ł jak  najmiłościwiej dotyeft- 

czasowego R adzcę regencyjnego M a c - L e o n ,  
który jako pom ocnik p rzy  król. R adzie S tanu 
pracow ały m ianow ać T ajnym  Radzcq regencyj­
nym  i referującym  R adzcą w  w ydziale handlo­
wym z rangą, radzcy  trzec ie j klassy.

P rzy b y ł tu król. francuzki pełnom ocny mi­
nister p rzy  dw orach  W .  Ks. M eklem burskim  
» O ldenburskim  i p rzy  w olnych  miastach Hau- 
zeatyck ich , T a l l e n a y ,  z N ow ego Strzelitzu. 

^  d n i a 28.  P a ź d z i e r n i k a .
P rzy b y ł;. N a d z w y c z a j n y  poseł i pełnom ocny 

m inister p rzy  z w i ^ j ^  S zw ajcarskim , Szam be- 
lau B aron W  e r t h e r ,  z Bern.

W y je c h a ł: Król. francuzki pełnom ocny mi­
n ister p rzy  dw orze W w .  X iążęcym  M eklen- 
burskim  i O ldenburskim  j p rZy  w olnych m ia­
stach anzea tyck ich , d e  T a l l e n a y  d o  Ham ­
burga.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 15. Października.
Stosow nie do decyzyi rządzącego Senatu, 

R adcy k o lleg ia ln i: Dyrektor kancellaryi kom - 
missyi rządowej S praw  W e w n ę trzn y ch  i D u­
chow nych  K rólestw a Polskiego, Salom on Sta-

rynkiew icz i D y rek to r b an k u  Polskiego A lexan­
d er K orostow cew , k tó rz y , obok  gorliw ego i
nieskaziłelnegosprawowaniaswych ob ow iązk ów ,

przez zw ierzchność pośw iadczonego, w ysłuży  * 
term ina, praw em  przepisane, ( 9 .  W r z e ś n i a )  N a j­
m iłościwiej m ianow aui zostali Radcam i S tanu .

Z N i e m i e c  p ó ł n o c n y c h ,  dnia 1 6 . Paź­
dziernika. —  W  L i p s k u  niedaw no w yszło 
pismo pod  cenzurą ru sk ą , p rzez D r. J .  D e d e L  
lek tora p rzy  uuiw ersytecie D orpack im , P°^ 
ty tu łem : «o  h a n d l u  c e s a r s t w a  r o s s y j ­
s k i e  g o«, k tó re  chociaż ty lko  zaw iera liczby, 
jednakże zasługuje i w  Niem czech na pow sze­
chną uwagę. L iczby  przynajm niej częstokroć 
przem aw iają w ym ow niej od  najuczeńszego re - 
zonow ania. W  w stępie dow iadujem y 
siw o rossyjskie ma te raz  rozciągłości 3 7 5 ,0 0  
mil Q ,.  z k tórych  4 7 ,7 0 0  idzie na E uropę , 
2 7 0 ,5 0 0  na Azyą, a 2 4 ,0 0 0  na Am erykę. 1 o-
d ług  ty c h  więc oznaczeń , czerpanych  z u rzę­
dow ych źródeł, państw o rossyjskie zajm uje 
w ięcej niż 9 tą część stałego lą d u , ca e) P ° 
w ierzchni ziem i, i naw et państw o rzym skie 
w  czasach najw iększej swej potęgi by ło  mniej- 
szem od niego o 2 9 9 ,7 0 0  m il0 > - tak  jak  pań­
stw o chińskie mniejszem jest o 1 2 3 ,0 0 0  mil Q -  
N a lej uiezm iernej przestrzeni m ieszka blisko 
6 2 ,0 0 0 ,0 0 0  ludzi, z k tórych  5 1 ,7 9 4 ,0 0 0  p rzy­
pada na właściwą R ossyą europejską, 4 ,2 5 2 ,0 0 0  
na Polskę , 1 ,4 0 0 ,0 0 0  na F in lan d y ą , 4 ,4 9 4 ,0 0 ’0' 
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rykańską. W  {Przecięciu zafem przypadałoby  
n a  milę około 1 6 5  ludzi. Najnasiadlej zamie­
szkały okręg europejskiej Rossyi jest kurski, 
jnający 2 8 9 0  ludzi na milę □ ,  najmniej zaś za- 
mieszkalemi są: astrachański z 4 7  i archangieL 
sk i z 16  ludźmi na milę. W  Azyi gubernia 
Jen isejska  jest najbardziej pustą , mamy tam tyl­
k o  3 ludzi na m i l ę Q  W  Polsce mieszka 1 8 7 4  
ludzi na  milę. Liczba narodów  w państwie ros- 
syjskiem dochodzi do 1 0 0 ,  rachując w to w szy­
stkie pokolenia kaukazkich gór. Między mia­
stami trzy tylko mają ludność przechodzącą
4 0 0 . 0 0 0 ,  t. j. Petersburg 4 7 0 ,0 0 0 ,  M oskw a
3 5 0 . 0 0 0  i W a rsza w a  1 3 6 ,0 0 0 ;  trzy miasta 
m ają  nad  5 0 ,0 0 0 ,  reszta zaś nie więcej nad
4 0 .0 0 0 .  N a tern się kończy treść pierwszego 
rozdziału. Drugi trudni się ziemiopłodem i prze- 
m yslopłodem ; okazuje się z niego, ze z ow ych
3 7 5 . 0 0 0  mil C  R o ssy i , tylko 1 5 0 ,0 0 0  zdat­
n y ch  jest do u p raw y ,  i źe z tych ledwo połowa 
jest uprawną. Ogólna liczba fabryk  dochodzi 
d o  6 8 5 5  z 4 1 2 ,9 3 1  majstrami i robotnikami; 
największą liczbę między niemi zajmują fabryki 
wełniane i garbarnie. Zdaje się jednakże,  że 
i  pomniejsze zak łady , k tó rym by  u  nas nigdy 
nazw iska fab ryk  nie udzielono, porachowano 
d o  owej liczby. W iększą  część tychże fabryk 
za łożyli  cudzoziemcy i zarządzają niemi dotych­
czas ,  jak  to i niniejsze pisemko przyzuaje ,  że 
robo tn ik  rossyjski ma więcej ducha uaśladowui- 
czego niż twórczego i bez majstrów zagranicz­
n y c h  obejść się nie może. Spotrzebpwauie su­
ro w y c h  płodów miało się powiększyć od roku  
1 8 3 3 .  do 1 8 3 8 .  od 9 0  do 1 3 0  milionów rubli. 
Sam  przywóz surowej baw e łn y  skoczył o 9 0  
p rocen t z pomnożeniem się przędzalui,  lecz mi­
m o to przyw óz w yrobów  bawełnianych pom no­
żył się także o 7 0  procent. Trzeci rozdział zaj­
m u je  po części znajome wiadomości o pienią­
dzach ,  papierach kra jow ych , wagach, miarach 
i  bankach. C zw arty  rozdział zawiera obraz 
handlu  i związku zagranicznego Rossyi;  tutaj 
jednakże  nie dostaje ogólnego rysu całej czyn­
ności handlowej rossyjskiegopaństwa, i w szcze­
gółach dużo także braknie , zapewne dla tego, 
że autor nie mógł dojść do prawdziwych źródeł. 
W  ogóle jednakże pokazuje się z tąd, że han­
del rossyjski tak b ierny  jako i czynny pow ię­
kszy ł się znacznie w ostatnich czasach i że oso­
bliwie wzmaga się teraz znacznie związek z Le- 
wantem i Azyą. Co się zaś tyczy handlu z P ru ­
sami, p raw a zakazowe do tak wysokiego d o ­
szły  stopnia w skutek taryfy z roku 1822 .  i in ­
nych  rozpo rządzeń , że związek równie z dal­
szymi jako też bliższymi sąsiadami po części

niezmiernie został u trudnionym , po części zu­
pełnie ustać musiał, aż wreszcie negocyacye 
w yw oła ły  ukaz z r. 1 8 4 2 . ,  który handlowi p ru ­
skich i rossyjskich poddanych  z korzyścią stron 
obydw óch  niektóre nadał wolności. Z wzmianki
0 handlu  rossyjsko-chińskim  okazuje s ię ,  źe 
P ru sy  w latach 1 8 1 8 .  do 1 8 2 6 .  w yprow adzały  
do C hin  przez R ossyą znaczne ilości sukna, 
w latach 1 8 1 9 . ,  1 8 2 0 .  i 1 8 2 1  przeszło 8 0 0  
tysięcy sztuk. O d  roku 1 8 3 0 .  handel tcu ustał 
zupełnie dzięki rossyjskiemu systemowi za ta ra­
sowania gran icy ,  gdy tymczasem rossyjski w y ­
w óz sukna zwiększył się od 1 3 8 ,0 0 0  do blisko
2 ,0 0 0 ,0 0 0  sztuk. W y m ia n a  towarów  rossyj­
skich w Kiachcie wynosiła w r. 1841 . ,  1 ,6 0 0 ,0 0 0  
rubli sreb rem , herbata zaś, którą zakupiono 
ważyła przeszło 1 6 8 ,2 1 8  pudów. D w a ostatnie 
rozdziały dziełka Dedela rozwodzą się nad sto­
sunkami nader  za wikłany mi cła rossyjskiego, 
osobliwie nad taryfą, którą tak co się tyczy 
wysokości ceny jako tez ilości zakazany-ch to­
w arów  nie ma sobie podobnej na świecie; a je­
dnakże fabrykanci rossyjscy  narzekają, że 
w  obecnych stosunkach utrzymać się nie mogą. 
Naturaln ie; nie ma bowiem duchowej czynności
1 wolności po li tycznej , k tó ra ,  przynajmniej do 
pewnego stopnia, jest n iezbędną, jcżli kraj chce 
cośkolwiek znaczyć pod  względem przemysłu.

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 20 .  Października.

Minister finansów myśli odwlec zaciągnięcie 
pożyczki 2 0 0  milijonów do końca przyszłego 
miesiąca. Chcą oczekiwać na zupełne obja­
wienie się wrażenia, jakie podróż króla do An­
glii wywołać musiała, albowiem konserwatyści 
sądzą powszechnie, że skutki jej ty lko  nader 
pomyślnie dla F rancy i się objawią. W k ró tc e  
się jednakże pokaże ,  czy  za wiele, czy  też za 
mało budow ano  na wrażeniu, jakie k ró l  w  An­
glii uczynił. Pan  Thiers p rzygo tow vw a wielki 
stak na dzisiejszy gabinet, ale to jest w sprze­
czności z tern, co dow iadujem y się z pewnego 
dość źródła, że pan Thicrs nie tyle będzie na 
stawał na b łę d y  popełnione w sprawie mato 
kańskićj i t. p., ale raczej mówić będzie o po'*' 
tyce, jakiej na przyszłość trzymać się należy 
Punkt g łów ny, z którego na przyszłych posie­
dzeniach wystąpić ma pan Thiers, stanowić bę 
dzie przyszłość Francyi,  jej położenie wzglę^cU 
Anglji, p rzypadkow e okoliczności, na które »a'  
leży b yć  go tow ym , podwyższenie marynarki 
francuskiej, powiększenie floty, polepszenie ip®' 
większenie por tów  morskich i t. d. Zdaje się 
jednakże, że we wszystkich tych rzeczach G ui­
zot wcale pola nic zależał, i jeżeli innych puli
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k t ó w  za czep k i  Die w y n a jd ą ,  n ic  trudn o  m u b ę ­
d z ie  na to o d p o w ie d z ie ć  i o d e p r z e ć  atak. J e d ­
nakże  o k o l ic z n o ś c i  są z a w s z e  ś l isk ie ,  i o b a w y  
gabinetu, k tó r y  s p o d z ie w a  się  nader  b u r z l iw y c h  
p o s ie d z e ń ,  m ogą się  b a rd zo  sp ra w d z ić ,  Ra- 
porta, które  w  ostatn ich czasach  G u iz o t  z  L o n -  
d y u u  o tr zy m a ł ,  p r z y c z y n i ł y  s ię  w ie le  d o  ut­
w ierd zen ia  go  w  tem  p r z e k o n a n iu ;  p o k a z a ło  
s'ę z  n ich  b o w ie m ,  ź e  Anglia  g o t o w a  jest, g d y ­
b y  się  t y lk o  z d a r zy ła  o k o l i c z n o ś ć ,  z e r w a ć  
2 Francją  i, n a le ży  to w y z n a ć ,  w e j ść  w  natural­
niejsze  s to sun k i  z  inuem i m ocarstw am i.  S o u l t  
w k ró tce  z a p e w n e  w y s tą p i  z  g a b in e tu ,  jest  011 

° d  n ie jak iego  czasu  d o ś ć  s ła b o w ity  i r o zg n ie ­
w a n y  na  pana G u iz o t  z  p o w o d u  p o k o j u  m a io -  

hań sk ieg o .
—  l \ z ą d  Haiti,  z  p o w o d u  ostatn ich za m ie ­

szek ,  m usiał  zażądać  o d F r a n c y i  z a w ieszen ia  ter-  

miuu w y p ł a t y  d łu g u  francusk iego .  N a  to p rzed ­
łu żen ie  term inu Francja  z e z w o l i ła ,  a le  p o d  w a ­
runk am i b a r d z o  trudnem i d la  R p tćj  H a it i ; 
F r a u c y a  b o w ie m ,  b a c z ą c  na  interes b y ł y c h  
p la n ta to ró w ,  k tó r y c h  c a ły  majątek teraz  ty lk o  
w  d łu g u  bajtyjskim  s ię  znajduje,  zażądała  jako  
ręk ojm i p rzy sz łe j  w y p ła t y  j e d n e g o  z  miast  
na d b r ze ż n y c h ,  k tó r e b y  az do  z u p e łn e g o  [uisz­
czen ia  d łu gu  o b sa d z ić  m ogła .  R z ą d  zaś  liaj-  
ty jsk i  n ie  m ó g łb y  się  o d w a ż y ć  na p o d o b n e  ustą­
p ien ie ,  to  b o w ie m  m o g ło b y  stać  s ię  p o w o d e m  
n o w y c h  w s trz ą śn ię ć  a n a s tęp n ie  je g o  upadku.  
O p r ó c z  l e g o  rząd francusk i dom aga ł  s ię  o d  rzą­
du  ha jty jsk ieg o  uznan ia  n ie z a le żn o śc i  r z e c z y -  
p ospo l i fe j  D o m in ik a ń s k ie j ,  a l b o w i e m ,  c h o c ia ż  
o d r z u c o n o  protektorat  o f ia r o w a n y ,  j e d u a k że  
F r a u c y a  p r a g n ę ła b y  z a w s z e  z a c h o w a ć  sw ój  
w p ł y w  w  tej b y ł e j  h iszpańsk ie j  k o lo n j i .  P o ­
m im o to w  P ort  a u -P r in ce  ani rząd, ani lu d  nie  
m y śl i  o  tem uznaniu , o w s z e m  c iąg le  p r z y g o t o ­
w u ją  się  d o  przy łą czen ia  siłą R p tej  D o m in ik a ń ­
skiej d o  R p tej  Haiti.

Z d n i a  2 1 .  P a ź d z i e r n i k a .
W i e l k a  część  P a r y ż  a n  dała s ię  wczoraj  

u w ie ś ć  p u b l ic z n y m  o b w o ła c z o m  D z i e n n i k a  
P a r y s k i e g o ,  k tó rzy  c o  gard ła  k r z y cz e l i :  
j* W ie lka  am nestya  u d z ie lo n a  p r z e z  króla  z  p o ­
w o d u  zaślubien ia  ks ięc ia  Aum ala .«  D z ie n n ik  
ten  z na laz ł  d a lek o  w i ę k s z y  p o k u p  aniżeli  z w y ­
c z a jn ie ,  ale g d y  go  c ie k a w i  r o z t w o r z y l i ,  a b y  
s ię  c z e g o ś  b liższego  d o w i e d z i e ć ; znaleźli  ty lk o  

małą n o tę  w y ję t?  ® ^ ' ° n s l i t u t i o u u e I a ,  
w  której n ic  inn ego  n ie  b y ł o ,  j ^  ty j^ o  d a w n a

w i e ś ć ,  lu b o  jej p o tw ierdzen ia  z a p e w n e  s p o d z ie ­
w a ć  s ię  n a le ż y .  O p r ó c z  o só b  sk a za n y ch  w  r. 
1 8 4 4 .  jest je sz c z e  w  w ię z ien iu  3 5  p o l i ty c z n y c h  

w i n o w a j c ó w :  1 4  na  s z e ść  lu b  d z ie s ię ć  lat, 7  n a

piętnaśc ie ,  3  na  lat d w a d z ie śc ia  ( d o w ó d z c a  Par*  
q u in ,  p o r u c z n ik  P e r s ig n y  i generał  M o n l h o -  
l o n ,  w s z y s c y  trzej z w o le n n ic y  L u d w ik a  N a p o ­
le o n a  i u c z es tn icy  za m a ch u  jego  w  B o u lo g n e  
w  r. 4 8 4 0 . ) ,  j e d e n  n a  ca łe  ż y c ie  ( sa m  L u d w i k  
N a p o le o i l ) ,  a pró cz  tego  s iedm iu  na d e p o r ta c y ą  
sk a za n y ch .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d. 1 9 .  P aździernika .

O d w ie d z in y  kró la  F r a n c u z ó w  nastręczają  

w c ią ż  je szcze  d z ien n ik o m  tu te jszy m  p o w ó d  d o  
z astanaw ian ia  s ię  nad  p o l i t y c z n y m  ich ce lem ,  
g d y ż  w  o b e c n y c h  stosunkach  trudno je za  sam ą  
t y lk o  u w a ż a ć  grzeczność .  W i e ś c i  p o d  t y m  
w z g lę d e m  są n ie p e w n e  i m a ło  d o  p r a w d y  p o ­
d o b n e ;  rezultatem  u k ł a d ó w ,  k tó re  w  cza s ie  
o b e c n o ś c i  kró la  d o  sk u tk u  p r zy jść  m i a ł y ,  je s t  
p o d o b n o  z u p e łn a  zm iana traktatów r e w iz y j n y c h ,  
za  c o  z n ó w  F r a n c y a  z o b o w ią z a ć  s ię  m iała  z r z e c  
s ię  protek toratu  n ad  w y s p ą  O taheiti .  N i e  z d a ­
je  s ię  b y ć  p o d o b n ą  d o  p r a w d y ,  a b y  m in iste -  
r y u m  ang ie lsk ie  o tr z y m a ć  m iało  o d  par lam en tu  
p o z w o le n ie  na  z m ia n ę  o w y c h  tr a k ta tó w ,  i z a ­
p e w n e  też  w i ę c  rząd  p o d o b n y c h  o b ie tn ic  n i e  
u c z y n i ł .  Z  drugiej s t r o n y  zd a je  s ię  b y ć  k o n -  
c e s s y a  z e  s t r o n y  F r a n c y i  z b y t  m ała w  p o r ó w -  

uau iu  z  tak w a ż n ą ,  jak  jest  zm ian a  p r a w a  r e ­
w i z y j n e g o ,  z w ła s z c z a ,  że  p r z e w id z ie ć  m o żna ,  
iż  F r a n c y a  i tak rychle'j c z y  p ó źn ie j  d o b r o w o -  
lu ie  n iek o rzy s tn e j  p o s ia d ło śc i  w y s p y  O tahe it i  

z r z e c  s ię  b ę d z ie  m usiała .  W i ę c e j  n ie c o  za s łu ­
gują  na  w ia r ę  po d a n ia  d z ien n ik a  M o r n i u g -  
P o s t .  » L u d w ik  F i l ip ,  p o w ia d a  te n ż e ,  w  c z a ­
s ie  o b e c n o ś c i  sw o je j  u  nas  w ie le  przes ta w a ł  
z S ir  R . P e e le m ,  a p a n  G u iz o t  w ie le  z  lo rd em  
A b e r d e e n e m .  D la  S ir  R .  P e e la  r ó w n ie  je s t  
w a ż n y m  i u lu b io n y m  przed m io tem  k w e s t y a  
w z g lę d e m  h a n d lo w e g o  traktatu po leg a ją ce g o  n a  
w z a j e m n o ś c i ,  jak  dla L u d w ik a  F il ip a  i pana  
G u iz o ta  zm ian a  trakta tów  r e w iz y j n y c h ,  i j a k  
p o w s z e c h n ie  t w ie r d z ą ,  p o d  ty m  w z g lę d e m  z n a ­
c z n e  już  p r z y g o t o w a n o  k o n c e s s y e .  W i a d o m o ,  
ż e  n ie k tó r zy  z  n a jz n a c z n ie js zy c h  c z ło n k ó w  te ­
raźn ie jszeg o  g ab in etu  w  p o s ta n o w ie n ia ch  trakta­
t ó w  r e w i z y j n y c h ,  k tó r y c h  w y k o n a n ie  F r a n c y ą  
i  S ta n y  z j e d n o c z o n e  tek  d a lece  o b u r z y ło ,  z m ia ­
n ę  j a k o w ą ś  za  s to so w n ą  uw ażają .  C o  d o  tra­
ktatu h a n d lo w e g o ,  k tó reg o  zaw arc ie  w  r. 1 8 4 0 .  
tak  b l isk iem  b y ł o ,  teraz  c z ę ś c io w e  t y lk o  p o r o ­
z u m ien ia  d o  sk u tk u  przyjść  m ogą .  A le  nastąpić  
m o ż e  k o n c e s s y a  z e  s tr o n y  F r a n c y i  c o  d o  z n iż e ­
n ia  c ła za  p e w n e  a r ty k u ły  a to  ja k o  w y n a g r o ­
d z e n ie  za z a m ie rz o n e  o d  d a w n a  p rzez  Sir R .  
P e e la  zn iżen ie  c ła  z a  w in a  fra n c u z k ie ,  a  to  

tym  b a r d z ie j ,  ż e  B e lg ia ,  n a  s z k o d ę  naszą z  tak
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-wrielkg trak tow an  stronnością , z P r u s s a m i  
i związkiem celnym  zaw iera trak ta t, na m ocy 
którego F ra n c ją  wszelkiego handlu w yłącznego 
pozbaw iono , a handel len m iał b y ć  w ynag ro ­
dzeniem  za wpuszczenie belgijskich tow arów  
ln ianych  właśnie w tym czasie, k iedy  angiel­
skie to w ary  lniane w ykluczono. P rzy  tej spo- 
sobuości nadmienić m usieuiy, jak w ażne b y ły  
nasze koncessye, a jak  inalo za nie o trzym a­
liśmy. C hęć pojednania z naszej strony  prze­
chodziła wszelkie granice. Przyw łaszczenie so ­
b ie  w ładzy na w yspie O laheiti b y ło  taniein roz- 
•wiuięoiem potęgi na nasze koszta. C o w M arokku 
zasz ło , stało się w podobnym  duchu , a p rze ­
cież ostatnich odw iedzin  nie obciążyliśm y zaża­
leniam i w  sposób niegościnny". D ow iedliśm y 
d o sta teczn ie , że nie mam y osobistej u ieprzy- 
jaźni względem L udw ika 1- ilipa i pana G uizota. 
O d d ajem y  spraw iedliw ość pierwszego starauioin 
o k o ło  zachow ania p o k o ju , chociaż i nam się 
część tej zasługi n a le ż y , a co do pana G uizota, 
ten  in teressuje tych w szystk ich , k tó rzy  go w i­
dzą  staw iającego czoło burzom  przesądu i obelg, 
a to  za pom ocą wielkiego swego rozum u.

•—  N iedaw no ogłoszono spraw ozdanie kw ar­
talne o  dochodach państw a. P okazuje się z nie­
g o , że w y p a d e k ,  daje dość znaczuą w iększość 
w  porów naniu  z tym że kw artałem  w  roku  ze ­
szłym . R ok  z dniem  1 0 . Października k o ń czą­
cy  się p rzyniósł dochody od podobnież kończą­
cego się ro k u  zeszłego o 1 ,3 9 5 ,3 4 9  funt. s t . ,  
w y ższe , a kw arta ł w tymże dn iu  u k o ń czo n y  
5 2 0 ,9 4 4  f. st. w ięcej uczynił jak odpow iedni 
i d u  kw arta ł roku  zeszłego 1 8 4 3 . G odną  uwagi 
jest p rzew yżka w dochodach ce lnych , k tóra 
w  całym roku  w ynosi 1 ,7 2 3 ,1 6 5  funt. S t., a  w 
kw arta le  4 7 3 ,3 4 7  f. st. wyżej od poprzedniego 
ro k u  i kw artału. W  czem słusznie widzi się 
najpew niejszy  znak wznoszącego się na now o 
r u c h u  handlow ego, chociaż dzienniki o p o zy - 
ey ju e  sta ra ją  się to ob jaśn ić głów nie dochodam i 
zm iennego cła od zboża. U alo roczny  dochód 
rządu  w  tym  roku  w ynosi 5 0 ,7 4 1 ,6 2 2  funt. st. 
z  k tó rych  sapie cła czynią -20 ,243 ,505  funt. st. 
Z  innych źródeł dochodu zasługują szczególniej 
na uw agę akcyza i  podatek dochodow y. W  o- 
gólnym  w y p a d k u  z  całego roku  pierw szy  p rzy ­
niósł o 17 .3 ,198  f. S t . ,  a drugi o  1 0 6 ,4 1 3  f.*s. 
w ięcćj jak w ro k u  zeszłym . Inne gałęzie d o ­
chodów  rządow ych także pokazują podobuie 
zadaw alniające w ypadki.

M o r n i n g  H e r a l d  o pow iada  w edług ze ­
znań naocznego św iadka, że k iedy  przy inw e­
sty tu rze L u d w i k a  F i l i p a  n a  kaw alera o rd eru  
podw iązki kanclerz czytał tę część przysięgi,

w  k tó rej nowy kaw aler w yzna je , że » nigdy 
n iespraw iedliw ej i uieśw iętej w o jny  przeciw  
W la d z c y  tegoż o rd eru  prow adzić nie będzie, 
K ró l kanclerzow i przerw ał i z przyciskiem  p o ­
w tó rz y ł: « N ie ,  tego nigdy nie u czyn ię .« —  
Później w ynurzy ł K ró l życzenie , aby  mu dano 
odpis te j przysięg i, iżby, jak  pow iedział, p rze­
pisy  tejże ściśle mógł w ykonać.

Dzieuuik jeden  donosi, że apostoł w strzem ię­
źliwości P a te r  M a t t h e w  znajdu je się obecnie 
w  w ielkiej po trzeb ie  p ieniędzy, a to  w  skutek  
zobow iązań dla sp raw y  wstrzem ięźliwości. —  
Spodziew ają s ię , ze liczni zw olennicy sp raw y 
w strzem ięźliw ości, dla k tórej M atthew  tyle p o ­
niósł o łia r , tem uż po trzebną dadzą zapom óżkę. 

Z  d n i a  2  2.  P a ź d z i e r n i k a .
Rozgłoszoną przez dzienniki T orvsow skie oso­

bliw ie p rzez S t a n d a r d ,  w iadom ość o now ej 
koalicyi W higów  z O C o n n e lle m , zbija M o r -  
u i n g - H e r a l d ,  ośw iadczając, iż go um ocow a­
no do zaprzeczania w obieg puszczonej w ieści 
o zjeździe O ’C onuella z L ordem  M onteagle. 
"L ord  M onteagle, pow iada H e r a l d ,  od  lat kil­
ku  w żadnej nie jest styczności z O C onnellem . 
U pada w ięc tern samem jeden z fak tów , na 
k tórym  R epealow ie Irlandyi i dzienniki w oby - 
d w u c h  k r a j a c h  p l a n y  s w o j e  n o w e j  k o a l i c y i  m ię ­
dzy  W higam i i O ’C onnellem  opierały.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 14. Października.

W c z o ra j p a tryarcha  dał na pokojach kró­
lewskich błogosław ieństw o ślubne królow ej M a­
ry i C h ryslyn ie  i księciu R ianzarez ( M u u o z ) 
w obecności m inistrów. P ow ołano radę m ini­
strów , ab y  roztrzygnęła kilka w ażnych kw estyi 
tyczących się tego zam ęścia a uadew szystko, 
ab y  uradziła fo rm ę, w jakiej to  m ałżeństw o 
Ilia być ogłoszone. N aradzano  się w ięc naj­
pierw  n ad  tern, czy  kró low a uialka ma zatrzy­
m ać tęn ty tu ł ;  2 ) jak znaczną ma b y ć  pensya, 
którą kró low a Izabella z dziedzictw a ojcow ­
skiego m atce ma w ypłacać ; 3 )  czyby  nie mo- 
zna żądać od K ortezów  p o d  tytułem  w ynagro­
dzenia narodow ego i jako  dow ód wdzięczności, 
przyzwolenia w y p ła ty , k łó rab y  uzupełniła peu- 
syq M aryi K ry sty n y  w p rzy p a d k u , g d y b y  peu- 
sya w ypłacana je j o d  córki nie w yrów nała jej 
teraźniejszym  w dow im  dochodom . — D onoszą 
z kilku m iejsc o rozm aitych gw ałtach pepelnio- 
u-vch przez złoczyńców  na .gościńcach naw et 
w śród dnia. j>Możoa,« mówi C a s t e l l a n m  
"W łych  k ilku  słow ach u jąć  nasze położenie: 
Bezpieczeństo n igdy n ie  by ło  m uiej zupełnem. 
Z łodzieje żądają znacznych w y k u p ó w , a^ J  
w y d ać  familiom te  o so b y , które u siebie trzy -
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“ ai -̂ Spodziewać się należy, że będzie to 
jediiem z dobrych skutków rozdziału inilicyi 
°bywatelskiej po całym kraju, że teuże oczy­
szczonym zostanie ze złoczyńców, którzy do­
tychczas występowali z niepojętą śmiałością.«

Z d n i a  4 9. P a ź d z i e r n i k a .
W  chwili w której w Madrycie znowu mó­

wią o uowem przesileniu ministeryalne'in, ogła­
szamy, jako naukę równie ważną jak ciekawą, 
listę rozmaitych gabinetów, które po sobie ua- 
stąpiły w Hiszpanii od 1834. r.:

tata, mieś., dnie.
1) Martinez de la Roza, od 13.

Stycz. 1834. do 7. Czerw.
1835  . 1  4 26

2) Hr. Torreno, od 7. Czerw.
do 13. Września 1 8 3 5 . . 0  3 6

3) Mendizabal, od 14. Wrześ.
1835 do 15. Maja 1836 . 0 8 1

9 4 )  Isturiz, od 15. Maja 1836
* do 14. Sierpnia 1836 - . . 0 3  0

^ •5 )  Calalrava, od 14. Sierpnia
1836 do 18. Sierpnia 1837 1 0 4

— 6) Bardaji, od 18. Sierpnia do
^  15. Grudnia 1837   0 3 27
^  7) Ofalja, od 16. Grud. 1837
>: do 6. Września 1838 .. . 0 8 20

V: 8) Książe Frias, od 6. W rześ.
^  1838 do 9. Grud. 1838 . .  .0 ,3 3

9) Perez de Castro, od 9 .G ru-
^  dnia 1838 do 20. Kw. 1840 1 4 11

40) Onis, od 20. Kwiet. 1340
do 20. Sierp. 1840  . . . .  ,0 4 8

41) Antonio de Zayes od 28 .
Sierp, do 3. Paźdz. 1840 . 0  1 .5

12) Gabinet rejencyi od  3. Pa 
ździeruika .1840 do20. Maja

”9  1 S 1 1 .... . ________ ... . o  7 7
* | 13 jGonza*ez,°d 2 0 . Maja 1841

• • 1 0 27
! o ,?, !i ’ od 17• Czerwca
1 8 4 - do 9. Maja 1843 .. . 0 10 22

15) Lopez, o d 9 dol[)> Maja
1843 .r.. < ^ 0 ^  10

16) Gomez Becerra, od 19 Maia
do 22. Lipca 1843 . ^  2 3

17) Rząd jymczasowy od 23.
Lipca do  26.List. 1843 9  3 og

£ 1 8 )  Glozaga od 20. do 29. L i- 
Ł  stopada 1843. T. . . - . . q q g
^_19) GonzalczBravood l.G ru -

■O dnia 1843. do 4 -Maja 1S44 0  5 4
20 ) Narvaez, od 5. Maja 1844. —    _
O d  lat trzydziestu H i s z p a n i a  cztery razy 

c ie n ia ła  konsiytucyę, a naprzód:

1. Konstyfucya Bajońska, nadana przez J ó ­
zefa Bonaparlego, 6. Lipca 1808 roku. Kon­
stytucja ta była o łożoną przez 91 znakomitych 
obywateli zwołanych do Bayouny. Składała się 
z 140 artykułów.

2. Konslytucya z 1812 roku,  zatwierdzona 
przez kortezy konstytuujące w K a d y x i e  19. 
Marca 1814. r. Ferdynand VII. wrócony do 
Hiszpanii, nie chciał jej przyjąć. — Została 
przywróconą 7- Marca 1820. r. do 29. W rześ. 
1823, nakoniec została wskrzeszona po raz 3ci 
w dniu 35. Września 1837. r., w której to 
epoce uległa niektórym zmianom. Jest ona 
najdemokratyczniejszą ze wszystkich, jakie miała 
Hiszpania. Składała się z 3 8 4  artykułów, z 
których wielka liczba czysto porządkowych.

3. E s ta  tu  to  r e a l ,  nadany dekretem kró­
lowej Maryi Krystyny 10. Kwiet. 1834 roku, 
składał się z 50 artykułow i był prawomocnym 
tylko do 14. Kwietnia 1836. roku.

4. Konslytucya 1837. r. zatwierdzona przez 
kortezy w dniu 18. Lipca 1837. — W edług 
tej konstytucyi kortezy składają się z 386 re­
prezentantów, rozdzielonych na 241 deputo­
wanych a 145 senatorów, wybranych przez 
koronę, z 435 przedstawionych do wyborów. 
Oprócz 2 1 4  deputowanych głosujących, wy­
borcy mianują jeszcze 134 deputowanych do­
pełniających. Deputowani są wybrani na lat 
•czy, senatorowie na dziewięć. — Połicya po­
siedzeń odbywa się w kongresie, wedle prze­
pisów wyszłych 19. Lipca 1837 n , a w sena­
cie wedle również szczegółowych ustaw z 22. 
Lutego 1842. r. W  tej to ostatniej koustytu- 
-cyi rząd ma zamiar zaprowadzić reformy.

l i  e  1 g  i a .
Z B r u x c l i, dnia 22. Października.

Nastąpi dziś -otworzenie Izb ; nad mową <od 
tronu naradzano się przedwczoraj w radzie mi- 
uisteryalnej, i ułożono ją ostatecznie.

A  u s t r y  a.
Z G a l i c y  i, dnia 45. Października.

Jakkolwiek między nami i ziomkami uaszemi 
"" Polsce mało zaólmdzi styczności., dochodzą 
nas jednak niekiedy stamtąd głuche pogłoski. 
Jedna znowu się wynurzyła » o  ciągiem uieu- 
konientowaniu z isluącego porządku rzeczy i za­
chodzących z powodu tego zabiegach.« Zda­
niem naszem jest to jednakowo wymysłem pró­
żniaków albo nadzieją zagorzalców — mimo te­
go nie omiesakujemy udzielić tu , co podróżny 
z Polski -ostatniemi czasy przybyły nam opo­
wiadał. Ma bowiem między znakomitymi Po­
lakami tajny zachodzić związek, zmierzający do
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przyw rócenia Polski;  clicą dla urzeczywistnie­
nia tej myśli ostatnią kroplę k rw i przelać. Zre­
sztą pod różny  ten sądzi, że do  tego nigdy nic 
p rzy jdz ie ,  ponieważ środki ostrożności rządu 
rossyjskiego z taką rozciągłością i energią u rzą­
dzone są ,  że nawet myśl sama podejrzanych  
p o d  kontro lą  zostaje.

Z P r e s z b u r g a ,  dn. 15 .  Października.
P rzed  kilku dniami b roszurę  o wolności d ru ­

k u  w obieg puszczono, ale natychmiast tez p rzy ­
tłumiono. W ie je  w niej duch hardzo burzliw y; 
au tor  bowiem twierdzi w p ro s t ,  że sejm spo­
kojn ie  rozejść się m oże, bo prassa sama uwagę 
n a ro d u  na praw dziwe jego po trzeby  zwrócić 
potrafi a ustow odawcy wtenczas li tylko wolę 
n a ro d u  spełnić winni. Zresztą radykalny au tor  
ten choruje niezmiernie na magyaryzm. O b ja ­
wia się u niego ta mania w zjawiskach istotnie 
zatrważających. Chce bowiem, żeby  wolność 
d ru k u  li ty tko  przywilejem M agyarów  b y ła ! !  
T a c y  to ludzie ci M agyarow ie! —  Równość i 
sprawiedliwość dla wszystkich mieszkańców 
W ę g ie r ,  —  takie w yobrażenie w głowach ich 
pomieścić się nie może. —  Posiedzenie c y r k u ­
la rne dn. 41 .  m. b. by ło  jeduem z najburzliw­
szych. Postanow ienie rządu ,  duia wczorajsze­
go ogłoszone, stosownie do którego Sejm aż 
d o  dn. 10. Listop. trw ać m a ,  nie by ło  jeszcze 
w tenczas wiadomem. Przedmiotem rozpraw  
b y ło  p o ł ą c z e n i e  S i e d m i o g r o d u  z W ę ­
g r a m i .  W s z a k ż e  wkrótce sprawę tę po rzu­
cono i zajęto się ocenieniem ogólnej, a u s t r y -  
a c k i e j  p o l i t y k i .  —  Je s t  to niezaprzeczoną, 
że (bezwzględnie na stanowisko i uczucia s tron­
nictw) oppozycya węgierska ani prawa ani z d o ­
lności n iema, aby  treściwe jakie w  tej mierze 
w y rz ec  zdanie —  jest to przynajmniej mojem 
głowiańskiem przekonaniem. Polityka aus try-  
acka ma niezawodnie jakiś system, nie jest ona 
tak  n ic praktyczną i tak rzeczy nieświadomą, 
ja k  polityka strouuictwa ultra-m agyarskiego. 
W i e  on a ,  czego chce; a  jeżeli tu idzie o za­
rzu t  nieczynności,  któż —  pytamy' się — b y ł  
mniej czyunym  i muiej własuemi zdziałał siłami, 
jak  właśnie opp o zy cy a  magyarska? Żyje w  niej 
wstręt n iepokonany  i w ygórow any  przeciw  
Niemcom. D o  czegoz zmierza ta an typatya? 
W ę g r y  bez N iem ców ostać się nie mogą. — ■ 
( C z y  t o  t e ż  s ł o w i a ń s k i e  z d a n i e ? ! )  P o ­
co  więc te deklamacye i la w rzawa? —  I pod  
w zględem  magyarskiego ję zy k a  wydał rząd re­
skrypt.  W y r a ż a ,  że chcąc dogodzić życze­
n iu  w ładzy  ustawodawczej,  magyarski język  
już  został wyniesiony na język  w ychow ania 
wyższego przez Postanowienia namiestnikow­

sk ie ,  n iem n ie j ,  że golów ( r z ą d ) ,  sankcyi 
p raw  Sejm u tego w języku  magyarskim udzie­
lić. Na inne żądania pośrednio odmowną daje 
odpowiedź.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  Gazety  t u t e j s z e j  koście­

lnej w yszedł Nr. 43 .  i zawiera: O kóluik  bi­
skupa monasterskiego, w y d an y  do duchowień­
stwa tejże dyecezyi we względzie książek k rzy ­
wdzących kościół katolicki. —  C z y ń  co możesz 
a zdaj na  Pana staranie. — Dalszy ciąg hym­
nów. —  O b ó r  Arcybiskupa Gnieźnieńskiego 
i poznańskiego. —  Doniesienie z dyec. T re -  
wirskiej, —  z Rzymu, —  z Anglii. —  T ry u m ­
fy kościoła grecko-rossyjskiego. — Jasnow idzą­
ca w Austryi. —  T o le ra n cy a  religijna Anglików 
w Australii. — Zakony płci męskiej w Polsce.

L I S T  D O  W Y D A W C Y .
( Ciąg da lszy .)

2)  P o w i e ś ć  s k ł a d a n a  J .  K r a s z e w ­
s k i e g o  i J o h n a  D y c a l p a .  —  Nie przeczę, 
że te powieści mają wyższą wartość, które są 
osnute na  jednej jakiej ważnej myśli i później 
całe rozwinięcie jest w yprow adzone glębokiem 
obmyśleniem w różnych pełnych życia i p ra w ­
d y  obrazach, które najściślej się łącząc zamie­
rzają do założonego celu. Lecz z drugiej stro­
n y  trudno w  ogóle potępiać płod fantazii zupeł­
nie swobodnej,  co sobie żadnego nie zakłada 
celu, ale rzuciwszy kilka charakterów, kilka po­
łożeń, stara się u trzym ać te charak tery  w dal- 
szern rozwinięciu i przychodzi wreszcie do tego 
rozwiązania jakiego wymaga charakter  założo­
nych  osób. D o tej fantastycznej kategoryi na­
leży powieść składana, w której pierwsze osoby 
rzucił D y ca lp ,  a rozwijali potem obaj pisarze. 
N ie rozumiem coby  w tej spółce mogło być 
tak gorszącego, żeby nawet godziło się w yda­
wać przywile'j Jak iem uś P .  Anonimowi. Żad­
nej bowiem nie by ło  w tern spckulacyi. W i a ­
domo n a m , że p ierwszy P. John . w yzwał na 
tę powieść P. Kraszewskiego w chęci zmierze­
nia się w  siłach i zabaw y  literackiej. I  jeśli 
nie wyszło stąd żadue arcydzieło, to jednak ta 
powieść przez żaden sposób nie [może b y ć  m c 
uieznaczącą w naszem piśmiennictwie. Zawią2'  
k a  tej powieści niedługa. S try j mieszka i op*e" 
kuje się synowcem Adamem już dorosłym i ua" 
rzeczonym Diby jakiejś Antosi. Tymczasem 
S tryjaszek p rz y  próbie  pistoletów wysma i 
oczy prochem syuow cow i,  i prócz D oktora  
sprow adza Antosię do pielęgnowania chorego-
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P r z y  końcu  tej cho roby  przyjeżdża porucznik 
hulaka i nic dobrego, ale umiejący się podobać 
Łobielom. Po scenach zazdrości ślepego, p o ­
rucznik znika, Adam przejrzał i ślub się zbliża; 
ale w  samą wilią zastaje porucznika u narzeczo­
nej, obchodzi się z nim niegrzecznie, za co o f i­
ce r  w vzyw a na p o je d y n ek ,  k tó ry  się kończy 
przestrzeleniem ręki porucznika, a ślubem Ada­
m a z Antosią. W k ró tc e  jednak następuje roz­
w ó d  i Antosia wychodzi za porucznika. Adam 
w edle danego słowa nawiedza to nowe stadło, 
k tó re  go najmilej przyjmuje, i za pomocą A n­
tosi porucznik wyłudzi! u ex-męża kocz p iękny  
i konie. Po takiej pomyślnej próbie chciał 
jeszcze wyłudzić fo lw ark ,  ale ex mąz pozuał 
się na sztukach i figlem szyderstwa te podle 
podstępy  zapłacił , a  sam wyjechał za granicę. 
Z apew ne w całej tej osnowie, zresztą nie tyle 
liowe'j, jest trochę nienaturaluości, bo  jak np .  
panienka dobrze  wychow ana i dobrego domu 
mogła sama' jedna bez matki pojechać do k o ­
chanka jclioćby chorego, i tam mieszkać długo, 
a nawet miłostki prowadzić? Lecz w  ogóle cha­
rak ter  Antosi jest dobrze zaczęty i do końca 
u trzym any i bardzo praw dziw y . Nie mam po ­
trzeby mówić że obrobienie wszystkich scen 
w y b o ru e  i często w naszem piśmiennictwie no ­
we, chociaż samo p row adzenie  rzeczy, jak  po­
jedynek  i t. d. zupełnie nienowe. N ie  powie­
m y  żeby  to b y ł  płód najcelniejszy tych znako­
mitych pisarzów, ale to pew na ze jest pełen 
wdzięku, fantazyi,  sw obody  i interesu, a zaw ­
sze można tę powieść zaliczyć do lepszych 
w  naszej literaturze.

3 )  O b r a z y  l i t e w s k i e ,  p r z e z  I g n a -  
c e go  C h o d ź k ę .  S e r i a  3 c i » T o m I .  Ko- 
muż nie jest znany  wysoki talent autora! Ze 
wszystkich co się kuszą przedstawić naszą prze­
szłość jeden I. C hodźko  najbliżej przystępuje 
do  uieśmierielnego Soplicy. W  obrazach li­
tewskich lepiej się udają autorow i opisy  domo­
we, cząstkowe, nieodnoszące się do całego ogó­
łu. Nie masz tam Soplicowskiej szczytności, 
ani Soplicowskiego języka, ani tego dziwnego 
i prawdziwego p o g l ą d  na  przeszłość, k tóry  
cechuje każdą kartę Pamiątek Szlachcica; ale 
za to znajdziesz w  obrazach charak te ry  dawne 
dobrze  bardzo zchwycone, opowiadanie pełne 
życia i p ros to ty ;  a duch najlepszy autora kie­
ru je  układem tych dawnych wspomnień. Pier­
wsze tomy obrazów są lepsze, bo śmierć Dziad­
k a  i B o ru n y  są to dwa arcydzieła p, Chodźki, 
k tó rym  żaden jego późniejszy obraz  niedorów- 
Uywa. T om  I. Seryi trzeciej jest dziwnie m i­
łym podarkiem naszemu piśmiennictwu. Opis

sejmiku Połockiego w  Uszaczu przedstawia się 
z interesem pełnym p raw d y  i składa jak b y  ma­
ły  dramat. W szy s tk o  tam w yborne  i na p o ­
daniach praw dziw ych  oparte. K ażdy szczegół 
tego obrazu  z wielką starannością i znajomością 
rzeczy skreślony. Może tylko jedeu  p o jedy ­
nek  nie tak się dobrze wydaje, ale po  tym sła­
wnym  po jedynku Rysia, trudno  już tykać szczę­
śliwie tej samej materyi.  Zbiór sentcncyi ł a ­
cińskich z przekładem nie dobrze  został p o ło ­
żony. Daleko lepiejby by ło ,  g d yby  autor w ło­
ży ł je  w  usta jakiemuś szlachcicowi p rzy  o p o ­
wiadaniu. Dalej Marszałek w ojew ody  zostaje 
B e rn a rd y n e m , i Pan C hodźko  prześlicznie sk re ­
ślił ten w ypadek. C o  to za ładny  i żyw y  ch a ­
rak te r  tego X . Kustosza z ulubionem jego p r z y ­
słowiem » O t  c o  j e s t ! « Albo jak dobrze  o d ­
dana kapituła B erna rdynów  w  Nieświeżu, gdzie 
X. Radziwił sam bez ceremonii ob iera  G w ar-  
dyanów  fundując się na prawic swego sy ndy-  
kostwa. S łow em  ob razy  litewskie są arcyw aż-  
nyra i miłym płodem, tak że czytelnicy prosząc 
o jak  największe ich pomnożenie, czują razem 
żyw ą wdzięczność dla au to ra  za to co już tak 
pięknie odmalował. D ru k  i papier Zawadz­
kich; a swoją pięknością może się rów nać pa- 
ryzkim  wydaniom.

4 )  P a m i ą t k i  s t a r e g o  s z l a c h c i c a  l i ­
t e w s k i e g o  są już powszechnie ocenione i dla 
tego krótko o nich wspomniemy, chociaż jeszcze
0 tem w ydan iu  wileńskiem wzmianki nie by ło  
w  Tygodniku. Je s t  to arcydzieło i największa 
ozdoba naszego piśmiennictwa. N ie  ty lko b o ­
wiem pod względem sztuki zachwyca ten u tw ór  
geniuszu, ale żaden nasz dziejopis nie może się 
obejść bez tej jedynej księg i , w której znajdzie 
cały duch przeszłości, sposób rozumowania i 
w ierzenia, cnoty i wady, słowem cale życie 
pryw atne  i publiczne dawnego szlachcica. Jeśli 
nie wszystkie szczegóły są pod  każdym w zg lę­
dem praw dziwe, jeśli rzeczy różnych  lat po-  
więszaue, jeśli układ jakiegoś w y p ad k u  w y m y ­
ślony ; to bynajmniej nie umniejsza wartości 
tego dzieła, bo wcale nie idzie o to ,  czy ten 
lub  ten pan tak lub lak się nazywał, czy  to 
b y ło  w tem miejscu lub innein z rob ione ,  czy  
zupełnie w ten się sposób jak  w  opisie s ta ło ; 
ale rzecz głównie na tem zależy, że to w szy­
stko jest najdobitniej w duchu ow ych czasów i 
najdoskonalej je przedstawia. N adzw yczajny  
bowiem geniusz do tyła się przepoił przeszłością
1 tak ją żyw o pojmuje, że naw et jego w ym ysły  
stają się co do ducha ow ych  czasów najrzeczy- 
wistszą praw dą. (D a l .  c. nas t ,)
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Orf Mtetlahcyi*
A rtykuł obywatela z powiatu W rzesińskiego’ 

w Gazecie umieszonym być nie może,

' S p r o s t o w a ń - i  e. — W  numerze w czo­
rajszym  G azety \V .  X . Poznańskiego w  artykuł© 
o komunizmie wiersz- 5., zam iast: »czas — w któ­
ry ch - m iało byc r -czas — w  którym --

Teatr niemiecki w PozHinihn
Dziś drugi koncert skrzypka- Pana Julcs; G hys,

d o b r o w o l n a  Pr z e d a z ,"
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j k i  w P o z n a n i u , .

diiia 8. W rześnia’ 18 lk  r ,  
INierucliomość do- Jana- Fryderyka Julii Bar­

b a ry  i W ilhelma Ernesta Juliusza- rodzeństwa- 
S c h m a i d i c k e  należąca, pod Nrein, 12. tu- n a  
Grobli, leżąca,, będzie w terminie

d n i a  29.  L i s t o p a d a  1844 . 
o godzinie l ls te j  przedpołudniem w miejscu po­
siedzeń Sądu,, drogą subhastacyi przedaną. 

Podług taxy sądowej z do. 19. Grudnia 1843. 
r . , która w Registralurze przejrzaną b vć może, 
wynosi w artość tejże nieruchomości podług in- 
tra ty  po 5. od sta obrachowane'j H ,225 l  al. 22 
sgr. 6 fen ., wartość zaś m ateryałów , gruntu i 
in traty przez średnice wzięta, po odciągnieniu 
ciężarów po 5. od sta na kapitał obróconych, 
8,143 Tal. 26 sgr. 6 fen. C ałka powierzchnia

tejże nieruchomości obejmuje 6 morgów 66 prę­
tów  kwadratowych. Należący do niej plac u» 
skład drzewa tuż nad rzeką W artą  leżący, za 
wieTal79, a podw órze i plac budynkow y 160f 
prętów  kwadratowych.. Przy ulicy Grobli jest 
192 stóp długi i znajdują się na takow ym  dwa 
domostwa,, stajnie i rem izy.

Jaśnie W ielm ożnem u Hrabiemu R a c z y ń ­
s k i e m u , .  Szainbelanowi J . K. M. i kawalerowi 
różnych orderów  składamy niniejszem najczul­
sze podziękowanie za to , iż w łasnym , znacz­
nym nakładem kazał zrobić wodociąg na przed­
mieście nasze S- W ojciechow skie, któremu na 
wodzie do picia zbywało. O b y  Najwyższy po­
błogosławił ślachetne usiłowania męża, który 
na-s tem  wielkiem dobrodziejstwem  obdarzył.

W  imieniu współmieszkańców przedmieścia 
S , W ojciecha.
F l o e t e r ,  stolarz. S. K a p ł a n ,  właściciel domu.

Madame D r o z ,  diemeurant dans la maison 
K il i f f  k a, se propose de prendre pour une mo- 
dique pension de jeunes Demoiselles,. qui se de- 
stineut a la vocation de gouvernante dans la 
seule idee quelles parlent correctement et faci- 
lement łe franęais.

Piękna uprząż na cztery konie, jest na sprze­
daż po- cenie umiarkowanej w domu pod liczbą1 
18; na ulicy Młyńskiej:
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wielkiego składu

sukna i gotowych rzeczy
dla mężczyzn

_  Joachima  •  Mamroth
z  dotychczasowego lokalu na ulicy Szerokiej pod i\rcra 20.

na rpneh port Nr.
na pierwsze piętro, obok handlu, tabaki Pana T ra g er

m

Powiększywszy w  ostatnich czasach handel m ój, mianowicie zaś z a p a s y  g o  
t o w y c l ł  r z e c z y  wszelkiego rodzaju d l a  i n c ż c / J Z I I .  zmuszony zostałem 
dla wygody zaszczycającej mię zaufaniem swojem Publiczności, pomyślić o obszer­
niejszym lokalu i za przykładem wielkich miast- obok kramu urządzić’ stosowny p o ­
k o i k  d o  u l ł i e r a u i a  s i ę .

Skład;1 mój s n k n a  i g o t o w y c h  u b i o r ó w  d l a  m ę ż c z y z n  zaopa­
trzonym jest w najdobrarisze artykuły mody g u s t o w n i e  i H lO C ltO  robione. i 

Polecam zarazem na jesień i nadchodzącą zimę w ybór wielki ubiorów na jesień , 
i zimę, jako to : płaszcze, lak zwarte miechy, Iwiny, paletoty, surduty, fraki, szlaf­
roki, spodnie,, westki1 i ubiory dla chłopców. Dalej szale, chustki, bindy, szlipsy i t.d . i 

Zamówienia wypełniam jak najakuralnie'j i usiłowaniem mojem będzie, n a j s i l -  - 
n i l e n n i e i s z a  r z e t e l n o ś c i ą  o d p o w i e d z i e ć  godne położonemu we 
mnie zaufaniu.


